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TOWARZYSTWO DEMOKRATYCZNE POLSKIE

Fenom enalnym  prawie sposobem , wówczas, kiedy w całej E uropie 
reakcya  górę wzięła i gorliw ie a zacięcie śc igała  w szystk ie  in s ty -  
tucye rew olucyjne, tak ie  nawet, k tó re  o rewolucyjność podejrza­
nym i tylko były; wówczas k iedy  rozm aite w rozm aitych narodach 
polityczno-socyalne stow arzyszenia, zawiązane w m niśj więcej postę­
powych celach, dotknięte niepowodzeuiem , rozwiązywały się i padały; 
wówczas samo jedno Towarzystwo D em okratyczne Po lsk ie , sp rześla- 
dowane na równi z innśm i a dotknięte szeregiem  nieszczęść, jednych  
w iększych ja k  drugie, wytrwało i— utrzym ało  się. Sam ten  fak t 
u trzym an ia  się, w ykazując racyą b y tu  Towarzystwa, naprow adza 
nas na  konieczność bliższego p rzy patrzen ia  się tś j racy i : zdania 
sobie z nićj sprawy, obejrzen ia  stanow iska Tow arzystw a i zapy­
tan ia  się sum ien ia  jego: czego po nićm  w obecnym  czasie spodziew ać 
się i wymagać może P o lsk a  ?— Stosownie więc da tego, przedm iot 
nasz  rozpada się n a  trzy  części, zależne od trzech  punk tów  widzenia, 
z k tó ry ch  zapatryw ać się nań  m ożna :

1. na  racyą by tu  Tow arzystw a D em okratycznego Polsk iego  ze 
stanow iska potrzeby stow arzyszenia politycznego d la P o lsk i ;

2 . na racyą by tu  Towarzystwa, zapatru jąc  się na n ią  ze stanow i­
sk a , jak ie  Towarzystwo w yrobiło sobie; i

3 . na racyą b y tu  Towarzystwa, ze stanow iska ro li, do odegrania
akićj powołanćm  je s t  ono.

N ad każdą z tych części zastanowim y się oddzielnie. I  tak  te d y :

I .

P o t r z e b a  s t o w a r z y s z e n i a  p o l i t y c z n e g o  d l a  P o l s k i .

R ozpatru jąc  się w dziejach ludzkości, a  szczególnie w dziejach 
rozwoju postępu na drodze m oralnśj, w idzim y ciągłą w alkę postępu 
z zastojem  czyli, wyrażaiąc się nowoczesnym  politycznym  term inem  : 
rewolucyi z konserw atyzm em — akcyi z reakcya. A p rzy p atru jąc  się 
tokowi tej w alki, postrzegam y ja k  ciągle postęp zwyciężany zwycięża, 
zdobywając dla siebie ustępstw o po ustępstw ie. W  zm ianach, w "fazach 
tej w alki, zdarzało się częstokroć, że to co było postępem  dziś, s ta ­
wało się zastojem  ju tro , i zająw szy pewne stanow isko, usiłowało 
zakonserwować się na  n iśm  i wywoływało przeciw ko sobie nową 
w alkę, z razu  słabą, nieoznaczoną ale coraz stopniowo uw yraźniajaca 
się i przybierającą charak ter dodatni siły  rew olucyjnej. T aka  droga 
rozw inął się w szelki postęp : chrześcianizm , wyzwolenie k las^społe- 
cznych, oświata, pojęcia o sprawiedliwości, nawet p rzem ysł.

Lecz nie chodzi nam  tu  o h isto ryą  postępu. W spom nieliśm y o 
głów nych j ś j  zarysach dla tego ty lko , aby zapytać s i ę : w jak ich

rrnac strony , walcząc z sobą, jedne  o rozw ój, d rug ie  o za trzy ­
m anie postępu, występowały do w a lk i : czy staczały  pojedynki jak
tnwi r nUT  -Z K ul7 acyuSzami’ p rzy p atru jąc  się spokojnie rezu łta - 
, ■ - '‘ycn \  zgadzając się z góry  na tak i rezu lta t, jak im  los

. Pojedynkujących s ię ? ., czy dyalogowały ze sobą, ja k  
se -c ia rze  re lig ijn i, przez usta  doktorów teologii ? czyli tśż  ro z strzy ­
gały spór masam i

Pow tóre, w pewnych danych m om entach, każdy z tych trzech
sposo o\v )ywał używanym , ale główny, ogólny tok  walk był 
n a s tę p u ją c y : o j

K iedy poczuła ludzkość potrzebę zrobienia k ro k u  naprzód  i spo­
ty k a ła  zaporę, k tó rą  potrzeba było zwalić, to p rzed  ta zapora

S e Z J n  S' \  ZrT T ał° ,k6łk0 ludzi’ P°t6m t0 kółko zwiększało
k tó re  ’ Z P ,  , ® grom ady, próbowało, robiło  w ysiłki,

zu n ie udaw ały się, ale powoli, po w ta rzan e—-w aliły  
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w końcu  zapory. T ak chrześcianizm , poczęty przez C hrystusa  
i dw unastu  Apostołów, p rzeszed ł do katakom b a z katakom b rozla ł się  
na świat cały ; tak  k lasy  społeczne w zachodniej E uropie  wyzwoliły 
się p rzez  m unicypałności pojedynczych zrazu m iast, k tó re  następnie 
grom adziły  się po k ilk a  lub k ilkadziesiąt, j a k  H an za  ; tak  oświata 
wypłynęła z u n iw ersy te tó w ; sprawiedliwość— z dopom inania się
0 nią uciśnionych lub  ze spiskow ania w jój im ie (Y ehm gerich te) ; 
p rzem ysł— z wyzwolonych m iast, i  t. p.

W zaczątkach swoich w szystk ie te, dziś powszechnie uznane
1 przy ję te  zdobycze postępu były nie czćm  innśm , jeno stow arzy- 
szeniam i rew olucyjnśm i i pozostaw ały niem i dopóty, póki n ie u le- 
galizowały się, to j e s t : pók i powszechnie uznanem i i przyjętćm i 
nie zostały.

Od p rak ty k i przychodzi się do teoryi. Z tych  więc faktów , k tó re  
każdy czytający człowiek w każdej opisującćj je  h isto ry i, sp ra ­
wdzić może, tak ie  wyprow adzić się da praw idło :

Jeżeli ludzie chcą przeprow adzić jakow ąś ideę, m uszą stow arzy­
szyć się w jś j  im ie.

C hrystus sam przez siebie n ie przeprow adzał idei C hrystya- 
n izm u  : on ją  ty lko  podał, a przeprow adziły  ją  stow arzyszenia.

Gdybyśmy zechcieli w niknąć głębiej w isto tę  stow arzyszenia, 
tych  szczególnie, k tó re  w obecnym  czasie, w naszych  oczach d z ia ­
łają , w ykazalibyśm y ja k  w ielka potęga, w ja k  m ałem  częstokroć 
gronie lu d zi spoczywa, czyli r a c z ś j : do jak ic h  rezultatów  dopro­
wadza zbiorowe działanie, k u  jednem u skierow ane celowi. Zarzucą 
nam , że zachodzi różnica pom iędzy c e la m i: że im cel je s t  p ra k ty ­
czniejszym , im środki prowadzące ku  niem u są wyraźniej oznaczone, 
tćm  łatw iej go sięosięga. Asocyacye spekulacyjne udają s ie d la  tego, 
że ich  celem je s t  zbogacenie się pryw atne a  środkam i gotowe po je­
dynczych członków k ap ita ły . Asocyacye naukowe m ają celem 
pewną naukę, środkam i— zasoby naukowe, nagrom adzone w głowach 
każdego członka z osobna, w b ib lio tekach i zakładach. Asocyacye 
re lig ijne  m ają także cel i zawczasu przysposobione środki.

Odpowiśmy n a  to : że pomiędzy w szystk iśm i sferam i, w k tó rych  
funkcyonnje człowieczeństwo, istn ie je  analogia dz ia łania, a w każdem  
działan iu  je s t  cel i są środki. S topień p rak tyczności celu m ierzy 
się tak  możliwością ja k  w ielkością staw ianych m u przeszkód. 
Możliwość i p rzeszkody  zależą od w iększćj lub m niejszśj potrzeby 
przyprow adzenia do sk u tk u  pewnego c e lu ; i pochodzą— jedne od 
n a tu ry , drugie od ludzi. P o trzeba  w połączeniu z p rzeszkodam i 
na tura lnśm i sta je  się częstokroć n iem ożliw ością : np. potrzebnem  
jest dla lu d zi dostanie się na  księżyc, dla sprawdzenia p rzypuszczeń  
naukow ych, lecz przeszkody na tu ra lne  są takie, że u rzeczyw istn ie­
nie potrzeby tś j je s t  n iem ożliw śm ; to samo powiedzieć się da 
o żegludze pow ietrznej. P o trzeba  zaś w połączeniu z p rzeszkodam i 
staw ianćm i przez ludzi nigdy nie przechodzi w niem ożliwość i je s t 
zawsze p rak ty czn ą  o ty le , o ile silną je s t  wola lu d z i zgrom adzonych 
w zam iarze czynienia usiłowań dla przełam ania  p rzeszk ó d  tych.

W ola p rzeto  stow arzyszonych je s t  najp iśrw szą, najw ażniejszą 
m oralną podstaw ą wszelkiego stow arzyszenia.

W ola w yrabia środki.
W szy stk ie  h istoryczne stow arzyszenia, k tó re  wym ieniliśmy w yżśj, 

a k tó re  przeprow adzały znakom ite reform y w ludzkości, poczęły się 
w woli m ałych pozbawionych w szelkich  środków kółek , k tó re  
w tśjźe  sam śj rvoli czerpały sposoby przy jścia  do środków — i osta ­
tecznie p rzyszły  do takow ych, a p rzyszły  dla tego, że były stow a­
rzyszeniam i : że zbiorowość w jednym  celu i w jednym  k ie ru n k u  
pracowała.

Jed en  człow iek— m esyasz, m istrz , atam an, d y k tato r, nauczyciel,
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kró lik  (naw zór panującego w L am bercie) lub  irmój jakow ćj deno- 
m inacyi lud zk a  jednostka— nie zdołałby osiągnąć takiego rezu lta tu . 
C złow iek-geniusz może postawić kw estyą, sform ułować ideę ; lecz 
przeprow adzić ją  może stow arzyszenie, u rzeczyw istnić— zbiorowość.

Robiąc przegląd  potrzeb  bieżących ludzkości, spotykam y się 
z jedna  ważną po trzebą : z niepodległością P o lsk i, zwiazaną ściśle 
z inną ogólną potrzebą : z zasadą dem okratyczną.

Po trzeba  ta, działając w sferze polityczno-społecznej, spotyka 
przeszkody  stawiane p rzez  ludzi— nie je s t  p rzeto  niem ożliw ością; 
a bedac idea— gotową, podaną i wyraźnie sform ułowaną— wymaga 
stow arzyszenia, d la— urzeczyw istnienia s ię ... D la  urzeczyw istn ienia 
się, pow tarzam y, bo przeprow adzenie tś j idei dokonała o p a trzn o ść : 
połowa pracy  zrobiła się bez nas.

A nie m am y potrzeby dzielić p ra c y : na  społeczną i polityczną, 
n a  dem okratyczną i p o lsk ą : bo siłą  nastaw ienia się okoliczności 
obecnych : Po lska  i D em okracya— to jedno  ; więc dem okratyczne, 
albo polskie, albo wyraźniej dem okratyczno-polskie stow arzyszenie 
m a jeden  c e l : niepodległość P o ls k i ; więc działając p rzedew szy- 
stk ićm  w sferze politycznćj, najw ydatniejszym  jego charak terem  
je s t  ch arak te r polityczny.

Ale m am y potrzebę stow arzyszyć się politycznie w celu  osiągnię­
cia niepodległości P o lsk i i— pracować. N ik t za  nas tćj p racy  nie 
podejm ie ; żadna pojedyncza osobistość nie zastąpi n a s : bo za po­
mocą stow arzyszenia ty lko zdołam y porozum ieć się w wyborze 
środków i około porozum ienia się tego zgrom adzić poważną zbioro­
wość : gdyż same ty lko stow arzyszenia są w stan ie  dać ogółowi 
rękojm ią czystości zam iarów, jak ić j n igdy , żadna na jznakom itsza  
osobistość dać m u nie może.

Obecnie społeczeństw o polskie żywo czuje potrzebę te i stow a­
rzy sza  sie to naukowo, to artystyczn ie , to agronom icznie, to sp ek u ­
lacyjn ie, to dobroczynnie albo re lig ijn ie : ze sfery żywota narodowego 
b ierze  ono rozliczne funkcye, k tó re  jak o  a trybucye posługują bytowi 
po litycznem u i u siłu je  podnieść je  działaniem  sił zespolonych; kręci 
sie w kó łko  około idei środkow ej, najw ażniejszej, zasadniczćj, nie 
śmiąc albo nie um iejąc stow arzyszyć się w je j  im ie.

Poczucie to  po trzeby  staw arzyszeń a ttrybucy jnych  je s t  dowodem 
żywotności P o lsk i : bo atrybucye żywota n ie m ogą przysługiw ać te ­
m u co n ie żyje. Są one oznakam i żywotności P o lsk i, ja k  potnienie 
zw ierciadła um ieszczonego p rzed  u stam i człow ieka w le ta rg u , je s t  
oznaka życia człow ieka. Ale m ogą one same stać się lite rą  m artwą, 
moga zam rzeć, jeżeli k to  nie podniesie ciała, k tórego są tchnieniam i. 
A tym  “ k to ” n ie  może być n ik t inny, jeno  Polacy, sk u p ien i około 
idei niepodległości o jczystśj i zespolonćm i w stow arzyszeniu poli­
tycznym  siłam i pracujący d la  nićj.

P o trzeb a  przeto stow arzyszenia politycznego w Polsce je s t  logi­
czną, p rak tyczną  i narodową. Logiczność jć j w ykazaliśm y w poglą­
dzie n a  stow arzyszenia h isto ryczne, p rak tycznośe  w ynika z porów­
nania  ze stow arzyszeniam i naszego -wieku, a  narodowość zaw iera się 
całkow icie w celu. P o trzeba  ta , nieupadająca wobec istn ien ia  n iepo­
dległości narodow ej, sta je  się konieczną, n iezbędną w stan ie  n iew oli: 
w pierw szym  raz ie  je s t  ona pełnieniem  obowiązków obyw atelskich, 
w drug im  sta je  się obowiązkiem  sum ienia, powinnością niesienia 
ra tu n k u  o jczyźnie. N iezadośćczynienie jć j nie m a na swoją obronę 
innych  wym ówek, ty lko  : zdradę, g łupotę lub  tchórzostw o.

 _________  C. d . n.

ORGANIZACYA ST R O N N IC T W A .

W  przeglądzie w łoskim , wychodącym  w Londynie pod tytułem  : 
M y śl  i  C z y n  (P ensiero  e d A z io n e ) , \ v N r z e l I ,  z 15 W rześnia  1858, 
um ieszczoną została pod powyższym  zagłów kiem  odezwa, do s tro n ­
nictw  politycznych em igracyi w szystk ich  narodowości, przebyw ają­
cych w A nglii. Odezwa ta  nosi podpis Józefa  M azzin iego ; zasługuje  
p rzeto  na  uwagę. N ie  podajem y je j całkow icie : ale w treści, w spar­
tej w yjątkam i.

Przypom niaw szy odezwę swoję do D em okracyi E uropejsk ió j 
z 1852  roku , wzywającej do “jedności p lanu, dyrekcy i, p racy ” i do­
wiódłszy w k ró tk ich , przekonyw ających w yrazach, złych sku tków  
niejedności, pojedynczych, oderwanych poryw ań się i dezorganizacyi

tak  w ykłada zasadę, zapatru jąc  się na n ią  2 filozoficznego p u n k tu  
w idzenia.

“  Człowiek jest Myślą i Czynem.
“ Myśl niewcielająca się w czyny jest tylko cieniem człowieka: Czyn nie­

kierowany, niesankćyonowany przez myśl jest tylko nagalwanizowanym 
trupem  człowieka : kształtem  jego bez duszy.

“ Bóg jest Bogiem, ponieważ w nim je s t identyiikacya absolutna myśli 
i czynu. Człowiek jest człowiekiem, tylko pod warunkiem  ciągłego, o ile 
możności, zbliżania się do tego ideału. Myśl jego, jeżeli nie objawia się na 
zewnątrz dziełami, jest tylko intelektualnym  egoizmem : wiara jego,jeżeli nie 
rozwiązuje się poświęceniem, jest tylko egoizmem moralnym.

“ Jeden jest sposób służyć ojczyźnie i ludzkości : życiem, broniącem 
je  toszyslkiemi czynami, wszystkiemi możliwemi środkam i; pokazując p rzy­
kładem każdego z nas, Lndom które chcemy obudzić, Europie którą chcemy 
przekształcić, coś takiego, co przywdziewa charakter bojującego apostolstwa, 
żywego posłannictwa, objawiającego się dzjś piórem, ju tro  mieczem, niekiedy 
przemówieniem pod gołem niebem, niekiedy spiskiem, zawsze walką i ofiarą.

“ Tam, w tej zgodzie pomiędzy M yślą a Czynem, pomiędzy .Sumieniem 
a Życiem, jest podstawa całej moralności; tam  także jes t rękojm ia powodzenia.

“  Nie tem  odniesiemy zwycięztwo że podzielimy się na myślicieli i rea­
lizatorów, na ludzi rozumu i ludzi czynu ; nie niemoralnym i głupim  rozwo­
dem pomiędzy teoryą a praktyką, pomiędzy obowiązkiem jednostki a obowią­
zkiem zbiorowym, pomiędzy pisarzem a spiskowym lub wuilczącym; ale—  
skupiając nasze życie, hartując je  nieustannie w źródłach wspólnych, upodo­
bniając o ile możności życie jednostkowe do życia zbiorowego i sprowadzając 
wszystkie te objawy na wielką drogę ludów, ku jednem u celowi.*

“  Dziś zasady te zapoznane są, zapomniane. Opowiadamy Stowarzyszenie, 
jak o  hasło epoki, której jesteśm y objaw icielam i: wieluż z nas stowarzysza się 
z braćmi swoimi dla wspólnej pracy ?• Wszyscy m am y na ustach wyrazy tole- 
rancya, miłość, w oluośi; a  oddzielamy się od naszych towarzyszów broni, 
ponieważ w tej lub owej kwestyi specjalnej zapatrywanie się ich nie zgadza 
się z naszem. Przyklaskujem y z zapałem tym  z pomiędzy nas, którzy um ie­
rają, dla torowania drogi czynow i; a nie staram y się naśladować ich. Ganimy 
nieroztropność porywań się na m ałą ska lę ; a nie pracujem y nad urzeczywi­
stnieniem ich w szerokich i potężnych rozm iarach. Opłakujemy wszyscy brak 
środków m ateryalnych w ręku stronnictw a; ale iluż z nas wkłada peryody- 
cznie grosz swój do wspólnej kasy? Tłumaczymy niepowodzenia nasze 
potężną organizacyą nieprzyjaciela; ale iluż z nas stara się założyć wszech- 
potężność stronnictwa naszego w ogólnej organizacyi, jedynej, któraby, dom i­
nując nad teraźniejszością, odbijała w sobie przyszłość ?

“ Ach ! niech nie mówi nieprzyjaciel, żeśmy słabi ! On żyje tylko błędami 
naszemi. Słaba tylko mniejszość Stronnictwa podtrzym uje czynnie walkę. 
Startym on będzie na proch w dniu, w którym przeciwpostawimy m u cały nasz 
front bojowy.

“  Jesteśm y dziś Stronnictwem zdezorganizowanem w ogromnej większości 
swojej wobec organizacyi jednej, ścisłej, solidarnej. D la tego to jesteśm y zwy­
ciężeni.”

Z apytuje n a s tęp n ie : czy n ie m a sposobu zaradzić złem u,— i sposób 
ten  znajdu je  w złączeniu w szystk ich  odłamów stronnictw  rew olu­
cyjnych k u  jed n em u , w spólnem u celowi, a możliwość złączenia tego 
w idzi w w spólnych p u n k tach  w iary rew olucyjnśj, k tó rem i sa : wol­
ność m yślenia, wolność in d yw id u a lizm u  ludzkiego, wolność stowa­
rzyszeń, świętość p racy, narodowość, ludzkość” . . . . .  n ie m a dziś—  
powiada— dla każdego człowieka, wierzącego w Boga i w godność 
duszy  lu dzk ić j, ja k  ty lko dwa w E uropie  obozy : obóz D espotyzm u 
i obóz W olności; obóz, k tó ry  na  sztandarze swoim nosi n a p isy : 
nieruchomość, p r z y w ile j ,  w ładza pojedyńczego człowieka, i obóz, 
k tó rego  hasłem  je s t :  P ostęp, In ic y a ty w a  ludow a, C z y n !  “ N ie 
wzywam was, b racia  moi— powiada dalćj— do dyskussy i nad p ro ­
blem atam i organizacyi sp o łeczn ćj; wzywam was do wywrócenia 
ty ran ii, zam ykającćj zaró-wno drogę w szelkim  możliwym rozwiąza­
niom p rob lem atu . N ie mówię w am : poświęćcie chociai je d n ą  d o k tr y ­
nę w aszą , chociai, jed n o  p rzeko n a n ie  ; mówię : w yd a jm y  razem  
bój za p r ze c ze n iu  w sze lk ie j d o k tr y n y ; odnieśm y w po łączen iu  
drugie  zw yc ięztw o  M a ra to ń sk ie  n a d  za sadą  nieruchom ości wscho­
d n iej, zagracającą now ym  podbojem  E u ro p ie . I  następnie  tak  
przedstaw ia p ro jek t organizacyi rew olucyjnśj :

“ Obóz nieprzyjacielsKi je s t zorganizowanym^: zorganizujmy nasz.
“  Wszyscy ludzie, należący do jakiegokolwiek odłam u.republikańskiego, 

którzy zgadzają się na wymienione wyzćj zasady, powiuniby ukonsty­
tuować E u e o p e j s k i e  S t r o n n i c t w o  C z y n u ,  w  którem  Francya, Wiochy, 
Niemcy, Szwajcarya, Polska, Grecya, Węgry, Humania i inne narodowości 
uciśnione sformowałyby tyleż Sekcyi. Jedność nazwy dowiodłaby m ałoehę- 
tnym, wątpiącym i wszystkim, którzy m ają nas za słabych, dla tego że widzą 
nas rozdzielonych, naszćj zgody i naszej woli działania.

“ Każda  Sekcya pracowałaby, jak  narody przyszłości, z zupełną niepodle­
głością w tem wszystkiem co się odnosi do je j celu narodowego : w s z y s t k i e  
złączyłyby usiłowania swoje w tćm wszystkićm, co się odnosi do celu 
wspólnego.

*) Polecam y to szczególnej uwadze pisarzy naszych. ( Pr H - * .
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“  Każda Sekeya uczyniłaby publicznie aii;i(;zya do wymienionych zasad, wy­
kazując tem  przyjęcie wspólnego gruntu, bez przesądzania opinii speoyalnych 
sekcyi, i rozlicznych formujących ją  zawiązków.

“  Każdy człowiek Stronnictwa zobowiązałby się rozprzestrzeniać zasady te 
słowem i piórem, i pracować nad pozyskaniem dla nich części przynajmniej 
prasy peryodycznej w k ra ju , w którym przebywa.

“ Każdy człowiek Stronnictwa poddałby się lekkiej miesięcznej kontrybu- 
cyi, k tóra jako  znak widzialny przedstawiałaby ciągłe jego należenie do stron­
nictwa. Sum a tych kontrybucyi pozostawałaby w Kasie Sekcyi Narodowej 
dia opędzenia potrzeb propagandy miejscowej.

“  Każda Sekeya zformowałaby w łonie swojem komisyą speeyalną, której 
praca poświęconąby była zbieraniu pomiędzy zamożniejszymi członkami stron­
nictwa, pomiędzy ludźmi nienalezącymi doń formalnie, lecz sym patyzują­
cymi z niem, ze sprzedaży publikacyi Stronnictwa, z przedsiębiorstw finan­
sowych, które możnaby założyć, ofiar znaczniejszych na fundusz przezna­
czony szczególniej na Czyn.

“ Jedna trzecia część tych ofiar byłaby niezwłocznie złożoną w Centralnej 
Kasie stronnictwa ; jedna trzecia byłaby obróconą na przygotowanie Gzynu 
w sferze narodowości reprezentowanej przez Sekeya, która ją  zebrała; a osta­
tn ia trzecia część pozostałaby w Kasie Sekcyi, lecz nienaruszenie i z przezna­
czeniem wzmocnienia inieyatywy, któraby skutkiem  jakiego nieprzewidzia­
nego zdarzenia wybuchła na jak im ś punkcie.

Każda Sekeya Narodowa zformowałaby Sekcye podrzędne, wszędzie 
gdzieby spotkała żywioły, należące do reprezentowanego przez n ią k ra ju : 
te Sekcye podrzędne byłyby pod kierownictwem komitetu z trzech członków 
tam , gdzieby żywioły były liczne, lub pod kierunkiem  jednego Naczelnika- 
organizatora tam , gdzie byłyby one stosunkowo słabe.

“  Całe Stronnictwo zespoliłoby swoich podróżników, swoje ważne inform a- 
cye o ruchach nieprzyjacielskich, swoje środki kom unikacyjne z jednego 
miejsca do drugiego.

“  Każda Sekeya zredagowałaby starannie statystykę swoich członków roz- 
klasyfikowanych podług ich specyalnych politycznych, naukowych lub woj­
skowych zdolności— żywiołów siły materyalnej, które mogłaby posiadać— 
ludzi lub żywiołów siły, które, chociaż nie należąc do Sronnictwa, mogłyby 
w danym momencie dostać się pod jego władzę, lub pod jego wpływ. Staty­
styki te cząstkowe, złączywszy się w Ce n t r z e  Cztntj, zformowałyby Staty­
styką Powszechną Stronnictwa, podstawę konieczną wszelkiego planu czynu.

“ Stronnictwo tak  zorganizowane i czerpiące samouznanie siły swojej w j e ­
dności Sztandaru, w statystyce środków swoich, w powszechności pracy, 
założyłoby pian ogólny i  oznaczyłoby cel p raktyczny.”

“ Zdobywszy raz— mówi następnie M.— Jedność Stronnictwa, zadanie E u ­
ropejskie rozwiązuje się w problemacie ‘inieyatywy’, i rozwiązuje problemat 
ten umotywowanem zdaniem, “ że dziś Francya i W łochy są punktam i, do 
których należy inieyatywa. R zym  i P a r y ż : takiemi powinnyby być hasła ca­
łego stronnictwa.”

W strzymujemy się od szczegółowych uwag nad ta odezwą dla tego> 
ze przymierzając ją  do ustaw Towarzystwa Demokratycznego Pol­
skiego, w organizacyi Towarzystwa i w atrybucyach Centralizacyi 
znajdujemy warunki odpowiednie tym, na podstawie których jest 
ona napisaną. Nadto odezwa i zawarty w niój projekt nie proponują 
postawne coś nowego, znoszącego instytucyą Komitetu Centralnego" 
Powinszujemy Mazziniemu serdecznie, jeżeli zdoła połączyć odłamy 
luzem, bez korzyści, chodzących stronnictw i zużytkować je na do­
bro sprawy rewolucyjnej. Po tylu bowiem doświadczeniach, czasjuź  
zrozumieć, ze upieranie się przy źle pojętych teoryach socyalnych 
i czepianie się formułek do niczego nie doprowadzą. Dodamy jeszcze, 
że wyłączne przyznanie inieyatywy rewolucyjnćj Rzymowi i P ary ­
żowi nie może być bezwzględnie uznanśm : rozwiniemy to w jednym 
z następnych Numerów Demokraty, kiedy będziemy robili przegląd 
usposobień rewolucyjnych,w. rozlicznych, narodach Europv.

KORESPONDENCYA.
0  postępach kwesty i. włościańskiej taką krótką od naszego kore- 

S ie rp n i^  * B °hU otrzymaliśmy wiadomość, noszącą datę 30

— O Sprawie Emancypacyjnój nie mam nic do napisania, i podo­
bno nic nie będzie, ho to pewne, że co prika&ut to się stanie— a 
zatem program oznajamia dostatecznie z tćm co ma być.

Z.innego znów miejsca, ale także z Podola, z olhopolskiego po­
wiatu, pod datą wrześniową, piszą :

Doszły mnie wieści, ,ge wmohylowskim czy kamienieckim powie­
cie, długo spokojni włościanie wymyślili sobie nakoniec, że dawno 
mieli być wolni, ale kilkunastu panów, przebrawszy sie za chopów 
poszli do Cara i uprosili, Seby ich nie uwalniał, ho oni" tacy szczę­
śliwi, że w swoich panach mają ojców, opiekunów, że zmian żad- 
nyc i nie chcą, i Car podpisane już uwolnienie zniszczył. Gadka ta

poburzyła wieśniaków. Szczęściem, chaciaż musiano użyć władz 
policyjnych, jednak obeszło się bez gwałtownych środków, żaden 
nie był karany i powoli wrócił dawny porządek. U nas wszystko 
spokojnie...

WIADOMOŚCI I  D O N IESIEN IA .

KW ESTYA USAM OW OLNIENIA WŁOŚCIAN W RO SSY I.— “ Czas 
potwierdza wiadomość o świeżo wybuchłych rozruchach chłopskich, ale nie 
podaje szczegółów. Wiele szlacheckich familii, w obawie następstw, jakie 
wyniknąć mogą z ich opierania się usamowolnieniu włościan, opuściło dwory, 
udając się do sąsiednich m iast, aby się zabezpieczyć od gwałtów oburzonego 
chłopstwa. Na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, sprawa usamowolnienia włościan 
wcale nie postępuje, a właśnie w tych prowincyach, należących dawniej do 
Polski, niecierpliwość ludu usamowolnienia się zpod jarzm a poddańczego 
je s t największą.”  (Koresp. Timesa z 20 W rześnia.)

— “  Wiedeńska Gazeta otrzym ała wiadomości z Petersburga, k tóre nie są bez 
interesu. Sprawa usamowolnienia nie postępuje pomyślnie. “ Odbiliśmy od 
jednego brzegu— mówi jeden pisarz rossyjski— lecz nie widzimy jeszcze d ru ­
giego. Zaczęliśmy to co bardzo trudno przyjdzie nam dokończyć.” Rząd 
Kossyjski dowiedział się nareszcie, że usamowolnieuie włościan jest równie 
finansową ja k  polityczną kwestyą, i że państwo nie może być dobrze rządzo- 
nem, jeżeli ziemscy właściciele pozbawieni zostaną możności uiszczania się 
z podatku. Nie m a tu  mowy o wstecznym kierunku, ponieważ wszystkie 
klasy zgadzają się, że poddaństwo m usi być zniesionem, ale zdaje się że nie 
m a nikogo coby wiedział, ja k  tą sprawą pokierować i jak  ją  do skutku p rzy­
prowadzić. Przed kilką laty , C ar Mikołaj, rozmawiając z pewnym austryackim  
m inistrem , powiedział: “ że z największą chęcią uwolniłby poddanych, ale nie 
wiedział ja k  się wziąść do tego”, i jego syn znajduje się w tern samem przy- 
krem  położeniu. Jednakże Car Aleksander obudził nadzieje chłopów, i jest 
więcej ja k  pewną rzeczą, że ci, jeżeli w krótkim czasie nie zostaną usamowol- 
nionymi, wezmą sami tę sprawę w swe ręce. Lepiej obznajomieni z charakte­
rem  moskiewskich chłopów, powtórzyli mi pokilkakroć swe obawy, że okropny 
wybuch cłopów nastąpi, jeżeli oczekiwania ich nie zostaną zupełnie urzeczy­
wistnione. (Kor. Wied. Timesa.)

— “ Car rossyjski zwołuje walny sejm szlachty do roztrząśnienia kwesty i 
zniesienia poddaństwa. Obrady sejmu odbywać się m ają w Petersburgu.” 
(Telegram dziennika D a ily  Telegraph z 30 Września.)

— “ W połowie W rześnia, Car, objeżdżając zachodnie gubernie swego ce­
sarstwa, zwoływał szlachtę do m iast gubernialnych, i naganiał je j w sposób 
mniej lub więcej surowy jej opieranie się zniesieniu poddaństwa, zniżając się 
niekiedy aż do żałośnych próśb i zaklęć, nastających na  wiernych bojarów, 
aby łączyli się z nim w pracy około polepszania bytu wdościan. W ypisuję 
k ilka  mów carskich z urzędowej Petersburskiej Gazety, abyście sami o rzeczy 
sądzić byli w stanie. I tak, w mieście Twer, po k ilku  wstępnych słowach 
zastosowanych do miejscowych okoliczności, Car w następny sposób prze­
mówił do zgromadzonej szlaehty : “ Dziś powierzyłem wam sprawę równie 
‘ ważną dla m nie jak  dla wratf. Mówię tu  o kwesty i włościańskiej. Spodzie- 
‘ wam się że odpowiecie mojemu zaufaniu. Poleciłem waszym wybranym 
‘ roztrząść tę  kwestyą, o ile tyczy się waszej gubernii, i to samo zrobiono w 
‘ innych guberniach. Zastanówcie się dojrzale i wynajdźcie najlepsze środki 
‘ do zastósowania ogolnych zasad jak ie  przepisałem w m oich rozporządzę- 
‘ niach dla waszych miejscowych potrzeb, tak  abyście nie skrzywdzili ani 
‘ siebie ani włościan. Wiecie jak  mocno mnie obchodzi wrasza pomyślność, i 
‘ przekonany jestem  że równie drogim jes t dla was byt włościan. Przekonany 
‘ więc jestem , że dołożycie wszystkich starań aby kwestyą tę rozwiązać w 
‘ sposób nieprzynoszący szkody ani wam ani włościanom. Spodziewam się 
‘że mogę być w tej mierze zaspokojonym. Dopomożecie m i w tej spraw iejak 
‘ w każdej innej. Kiedy prace wasze będą skończone, poszlecie rezultat ich 
‘ Petersburskiemu Centralnemu Komitetowi Spraw Włościańskich, który mi 
‘je  przedłoży do zatwierdzenia. Oprócz tego wydałem rozkazy upoważniające 
‘was do wybrania z grona waszego dwóch deputowanych, którzy udadzą się 
, do Petersburga i będą obecnymi w Centralnym  Komitec e dla wspólnego 
‘ przepatrzenia, roztrząśnienia i zadecydowania sprawozdań, które kom itety 
‘ gubernialne rozbierające tę kwestyą nadeszlą. Niepodobna ażeby nasze ezyn- 
‘ ności nie zgodziły się, kiedy m am y jeden i ten sam wspólny cel : pomyśl- 
‘ nośćRossyi. Zegnam was z nadzieją, że odpowiecie moim oczekiwaniom, 
‘ i że będziecie współdziałać ze m n ą ,'a le  nie intrygować przeciwko mnie.* 
W  mowie mianej w Niżnim-Nowogrodzie Car tak  się w y ra z ił: ‘Wiecie że 
‘ moim  celem je s t publiczne dobro państwa, i powiadam wam, że do was 
‘ należy zrównoważyć interes publiczny z prywatnym w tej tak  ważnej kwe- 
‘ styi. Lecz z żalem dowiaduję się że duch samolubstwa objawił się pomiędzy 
‘ wami. Samolubstwo je s t zgubą wszystkich rzeczy. Szkoda, że tak jest.
‘ P recz z waszym egoizmem ! Ufam wam. Spodziewam się, że nie będziecie 
‘ dłużej kierować się samolubnemi widokami, a wtedy nasza wspólna spraw a 
‘ postąpi. Wiem że gorliwie zajmowaliście się pracam i waszego gubernialnego 
‘ Kom itetu Spraw Włościańśkich, i wdeleście ju ż  uradzili. Dalej naprzód !
‘ Lecz dziś kończy się term in waszych prac, a  wyście ich jeszcze nie dopełn ili.
* Wiedząc o tern, postanow iłem  go przed łyżyć do 13 Październ ika. W P aź­
d z ie rn ik u  jednakże  dokończycie  p rac  w a s z y c h — bez najmniejszej w ą tp liw o -
‘ ści—czy prawda, panowie ? Ufam wam i spodziewam się, że nie zrobicie m i,
* zawodu. Przepisałem  drogę. Nie odstępujcie od zasad położonych w moich 
•ukazach i program ie, które wydałem‘ dla załatwienia tej sprawy. Wasza. 
‘ praca (sprawozdanie gubernialnego Kom itetu Spraw W łościańskich) prze-



‘ trząsniona będzie w Petersburskim  Centralnym Komitecie. Pozwoliłem je -  
‘ dnakże, aby owoc prac waszych przywieźli z sobą dwaj deputowani, wybrani 
* zpośród was, i upoważnieni do wytłómaczenia waszych myśli o ile dobro pu- 
‘ bliczne pozwoli. Panowie, działajcie dobrze dla siebie sam ych, a nie źle dla 
‘ drugich. Mając wzgląd na wasz własny interes, nie zapominajcie o interesie 
( innych. Ufam wam i spodziewam się że nie zawiedziecie mojej ufności.
( Przez sumienne dopełnienie tej pracy, objawicie jeszcze raz waszą miłość 
1 d la mnie, wasze poświęcenie d la Ojczyzny i te bezinteresowne starania o 
‘ dobro publiczne, którem  się obywatele Niżniego Nowogrodu zawsze od- 
‘ znaczali...”  Z mowy cara do kostromskiej szlachty, następujące słowa 
zasługują na uwagę : ‘...D ziękuję wam za waszą gotowość przychylenia się
‘ do moich widoków względem ulepszenia stanu włościan. Kwestya ta ,—kwe- 
‘ stya najżywotniejsza dla przyszłego rozwoju Rossyi— utkwiła m i głęboko 
‘ w sercu. Spodziewam się, żew tej kwestyi uspawiedliwiciemoje oczekiwania 
‘ przez zastosowanie waszych miejscowych potrzeb do zasad wytkniętych w 
‘ moich rozporządzeniach. Spodziewam się że załatwicie tę sprawę przy po- 
‘ mocy boskiej, nie wyrządzając krzywdy ani sobie ani włościanom. Dla 
‘ lepszego przedstawienia waszych widoków i uwag, pozwalam W am wybrać 
‘ dwóch deputowanych którzy po zakończeniu waszych prac, udadzą się do 
e Petersburga i będą obecnymi przy ostatecznem roztrząśnieniu sprawozdań...* 
(Korespondent Petersburski dziennika D aily  Telegraph z 25 W rześnia. )

Gdy jedni w przemawiającym za usamowolnieniem włościan Carze witają 
wielkiego reform atora, a w zwołaniu deputowanych szlacheckich do Peters­
burga upatru ją olbrzymi krok dziejowy, którego skutki, według ich przepo­
wiedni, m ają wyrównać wypadkom wielkiej ery rewolucyjnej poczętej w 
1789 ro k u ;— my, w tych taktach widzimy tylko świeży objaw kłopotów 
Cara, który nie wie ja k  kwestyą usamowolnienia rozwiązać, i nowy dowód 
silnego parcia dążności demokratycznej naszego wieku, którą Car, nie mogąc 
się je j oprzeć, chce owładnąć, regulować i spodziewa się zwichnąć . Mowy 
Carskie nic nie zawierają nowego, chyba to, że widzimy po raz pierwszy Cara 
próbującego sztuki oratorskiej, i przez to przyznającego, że do przeprowa­
dzenia reform społecznych nie dosyć jest wydać ukaz, ale potrzeba, objaśnić 
kwestyą, i przekonać umysły, czyli, że czas ukazów przeszedł, a nastąpić 
musi epoka parlam entarna lub rewolucyjna d la stanowczego rozwiązania 
rozpoczętej kwestyi usamowolnienia włościan w Rossyi. Nową rzeczą w m o­
wach carskich nie je s t to co Car mówi, ale to że mówi, fakt, że Car potrzebuje 
namawiać, wmawiać, prosić, zaklinać, grozić. Carskie sic volo, sicjubeo  (po 
siemu byt ) nie wystarcza więcej do rządzenia Rossyą. Zamiast zatem refor­
m atora, widzimy, w Carze występującym na mównicę, zwyciężowego przez 
ducha emancypacyjnego dziewiętnastego wieku niedołężnego samowładzcę, 
który, poznawszy krzyczącą i dłużej nie dającą się utrzym ać niesprawiedli­
wość stosunku włościan do szlachty, wie że potrzeba go zmienić, ale nie 
m a najmniejszego wyobrażenia, ja k ą  i na jakiej drodze potrzeba zmianę p rze­
prowadzić. ‘Odbił od jednego brzegu, ale nie widzi drugiego.’ Dowód nieświa­
domości Cara, dokąd Rossyą prowadzi, napotykam y właśnie w przytoczonych 
przemowach jego, gdzie powiada, że zamierzona przez niego zm iana sto­
sunku włościańskiego nie przyniesie uszczerbku ani szlachcie ani włościa­
nom . Czy to jes t możliwem ?.. Przywileju z prawem pogodzić nie podobna. 
Jedno wyklucza drugie. Bez ograniczenia przywilejów i wypływających 
z nich korzyści dla szlachty, nie można rozszerzyć praw i polepszyć bytu 
ludu włościańskiego. Car zatem, mówiący o pogodzeniu interesów klasy 
szlacheckiej i włościańskiej, albo nie wie co mówi, albo łudzi lud próżuemi 
obietnicami. I rzeczywiście, we wszelkich ukazach, program ach i mowach 
cara  Aleksandra, oprócz przyznania potrzeby reformy społecznej, nie wi­
dzimy najmniejszego kroku praktycznego do jej uskutecznienia, ale— naj­
szkaradniejszą intrygę, dążącą do przyobleczenia władzy carskiej płaszczem 
najlepszych intencyi wobec Rossyi i E uropy, i do wszczepienia niezgody 
pomiędzy dwoma klasami społeczeństwa moskiewskiego, wmawiając w szla­
chtę, że bez je j zezwolenia żadnego nie zamierza zrobić ulepszenia dla stanu 
chłopskiego, a w lud włościański, że, jeżeli nie zaspokoił sprawiedliwych 
jego życzeń, nie Car, ale szlachta była tego przyczyną. Tn ostatnią tendencyą 
m a zwołanie szlacheckich deputowanych gubernialnych do Petersburga. 
Deputowani ci, nie oparci na  żadnej prawnej, konstytucyjnej podstawie, nie 
reprezentując nawet szlachty, jako  stanu państwa, nie m ając ani prawa 
do wnioskowania ani mocy do rozstrzygania, powołani są widocznie tylko do 
podpisania tego co rząd  zrobił i postanowił, do przyjęcia podrzuconego im 
przez rząd dzieła, za swoje dziecko, i do przyjęcia wszelkiej odpowidzialno- 
ści za wszystko co ak t carski będzie zawierał niedostatecznego, niesprawie­
dliwego, i nieprzyjaznego interesowi włościańskiemu. Lud włościański, który 
dziś już  zwłokę usamowolnienia sw'ojego przypisuje wpływowi szlachty, 
k tórą, według korespondencyi krajowych, wyobraża sobie przebraną za chło­
pów intrygującą w Petersburgu przeciw sobie, zapewne, zwodniczość, niego- 
dziwość i oszustwo przyszłego ak tu  emancypacyinego, zredagowanego w obe­
cności delegowanych szlacheckich, nie policzy na karb Carowi, ale szlachcie, 
i je j poprzysięże wieczną uienawiść i zemstę. Gdyby Car chciał na prawdę 
polepszyć byt włościan, a swą władzę, k tóra dotąd była jedynem  prawem dla 
Moskali, k tóra życiem i mieniem milionów najdowolniej, najbezwzględniej 
i zawsze bezkarnie szafowała, i wystarczała na odarcie całych narodów z ich 
prąw i ojczyzn, nagle uważając za niedostateczną, uczuł potrzebę wezwania 
w pomoc zdania narodowego do przeprowadzenia zamierzonej reformy społe­
cznej, nie udałby się z prośbą do samej tylko szlachty, ale zapytał także lud 
włościański, który w tej kwestyi je s t najbardziej interesowany, o jego zdanie, 
i wezwał go do narady petersburskiej. Bez delegowanych ludowych, zgrom a­
dzenie petersburskie będzie czczą farsą, i żałowalibyśmy, gdyby delegowani 
szlachty polskiej, zapominając o potrzebie rzeczywistego rozstrzygnienia kwe­
styi włościańskiej z korzyścią dla ludu polskiego, odegrali wydatną i zbyt 
śm ieszną, gdyby nie samobójczą ro lą w tom mimicznem widowisku.

SERBIA.— Dnia 13 Października zebrać się ma Skupczyna Serbska, czyli 
raczej reprezentanci tego strasznego Narodowego Zgromadzenia, na wzgórzu 
W raskar pod Belgradem. Już  od kilku miesięcy, wielu światłych i posiada­
jących wpływ Serbów przedstawiało potrzebę zebrania Skupczyny, ktoraby 
w ogóle roztrząsła sprawy krajowe a w szczególności stan finansowy, lecz 
książę, ministeryum i Senat, “ przeciwni politycznej agitacyi” , nie chcieli 
zgodzić się na zwołanie tego narodowego zgromadzenia. Podczas bytności 
nadzwyczajnego komisarza W. Porty, E them a Paszy, w Belgradzie, nowe 
ministeryum zostało utworzone, na którego czele stanął p. Garaszanm , 
główny naczelnik narodowego stronnictwa, jako m inister spraw wewnętrz­
nych. Ja k  tylko p. Garaszanin wszedł do ministerstwa, kwestya zwołania 
Skupczyny została na nowo podniesiona, lecz Książe znowu był tem u przeci­
wnym, podając za powód, że to może sprowadzić tylko polityczne zaburzenia. 
Jednakże m inister spraw wewnętrznych nie podzielał obawy Księcia i, w po­
rozumieniu z kolegami, wydał okólnik do wszystkich powiatów księstwa 
z zapytaniem : czy życzą sobie mieć Skupczynę zwołaną. Siedemna>cie po­
wiatów odpowiedziało, że nie tylko życzą sobie, ale “ żądają’’ aby była zwo­
łaną. Ta odpowiedź była natychm iat zakomunikowana Senatowi, który wię­
kszością głosów', postanowił zadosyć uczynić tak  silnie wyrażonemu życzeniu 
narodowemu. Niewiadomo jeszcze, ja k  ta  Skupczyna będzie złożona, ale zdaje 
się, że będzie m iała więcej charakter reprezentacyjnego ciała, ja k  narodo­
wego zgromadzenia. Ludzie zaszczyceni zaufaniem serbskiego narodu 
zgromadzą się w szopie, k tóra buduje się właśnie na wzgórzu W raskar, 
i rozpoczną swe czynności od przejrzenia rachunków wydziału skarbowego. 
Od czasu, ja k  książę objął władzę, umiał zebrać ogromny m ajątek, i bardzo 
je s t prawdupodobnem że patryoci zechcą zmusić go do zwrócenia przynaj­
mniej jednej jego części narodowi. Książe musiał od dawna przewidywać 
nadchodzącą burzę, gdyż przed parą laty, zakupił był znaczne dobra w Austryi 
i przesłał wielkie sumy do Wiednia. Austrya niechętnym patrzy okiem na 
tryum f narodowej party i nad austryacką. Wydawany w Belgradzie dziennik 
Srbske Nowinę je s t zabroniony w Austryi, ponieważ silnie zaleca podział T ur- 
cyi i utworzenie południowego Sławiańskiego Państwa, a z drugiej strony 
wzyw’a Sławian, pod austryackim rządem , aby łączyli się z nim i, dla dopię­
cia tego wspólnego celu. Tej samej barwy i dążności je s t drugi dziennik 
serbski Dncwnik, który wychodzi w Neusatz, w komitacie Bacs.

— “ Wielkie panuie dziś poruszenie umysłów w stolicy serbskiej. Według 
jednych, panowieWuczyc i Garaszanin— pierwszy, prezydent senaiu, drugi, 
m inister spraw wewnętrznych— m ają być narzędziam i Rossyi; według innych, 
są to światli patryoci,kiórzy dążą do wyzwolenia swej ojczyzny zpod jarzm a 
W. Porty “ i Austryi“ . Jądrem  narodowej partyi są m łodzi ludzie którzy w 
Paryżu otrzym ali wykształcenie, i urzędnicy mający pretensye być ludźmi 
sttanu. Ci panowie, których opinie zdają się być trochę rewolucyjne, oświa- 
dozają, że Serbia nie może być szczęśliwą, dopóki książę Aleksander, familia 
Nenadowiczów (familia żony księcia), kilku senatorów i austryackich Serbów 
dziś zasiadających w urzędzie, nie zostaną wysłanymi z kraju. Bardziej postę­
powi patryoci, którzy w ogóle pozostają w dobrych stosunkach z jeneralnym  
konsulem rossyjskim, myślą, że byłoby także z korzyścią dla k raju , jeżeliby 
Metropolitę zsadzono, a na jego miejsce zamianowano Biskupa Szabackiego, 
który w Rosyi odebrał wychowanie. Prawdopodobnie, stary W uczyc i Mini­
ster spraw wewnętrznych utworzyliby rząd namiestniczy, gdyby ks. Aleksander 
uznał za dobre wynieść się do Austryi. Nie m a wątpliwości, że powiaty wy­
biorą ludzi według życzenia p. Garaszauina, ponieważ trzy czwarte Serbów 
postanowiły pozyskać te same przywileje, jak ie  właśnie otrzym ali Mołdo—  
Wołosi. Niektórzy sądzą, że burza przeminie; ale według mego zdania, rzeczy 
doszły do tego stopnia, że albo Książe i jego przyjaciele, albo pp. Garaszanin 
i Wuczyc zmuszeni będą opuścić księstwo. Niedawno założone zostało w Bel­
gradzie małe biuro korespondencyjne, które zaopatruje półtuzina zagrani­
cznych dzienników w artykuły, wynoszące pod niebiosa p. Garaszanina i jego 
sprzymierzeńca arcy-intryganta W uczyca.’ (Koresp. W iedeńska Timeta 
z 27 W rześnia.)  ________

Z A W IA D O M IEN IE .—Towarzystwo Dem okratyczne P i s k i e  powołało 
w ię k s z o ś c i ą  głosów, na członków do nowego składu Naczelnej n stjtu cy i: 
Bulewskiego Ludwika, Miłkowskiego Zygm unta i Zabickiego Antoniego, k tó ­
rzy z dniem  1 Października 1858 roku r o z p o c z y u n j i j  swe czynności.

Sa do nabycia w Redakcyi Demokraty Polskiego i w Komisyi 
Pomocniczej w Paryżu: K s i ę g i  L u d u  przez F . Lamenego, tłóm. 
J . N . Janowskiego. Egzemplarz po 1 szyi. czyli 1 fr . 25 cent.

OD R E D A K C Y I.
Z tym numerem kończy się IV  oddział dziewięcio-poł- 

arkuszowy D e m o k r a t y  P o l s k i e g o .  Prenumeratorowie, 
którzy za przeszłość nie uiścili się jeszcze z opłaty, pło­
szeni są o nadesłanie takowej natychmiast.

Upraszamy także o przedpłatę na następny dziewięcio- 
numerowy oddział, w ilości jak  dotąd, to j e s t : w A n g l i i ,  

szył. 3 ; we F r a n c y i ,  fr. 3 cent. 75 ; w P o l s c e ,  złp. 6.
L o n d is ,  W  Drukarni Tow arzystwa Dem okratycznego Fol>


